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Artykuł który tu umieszczamy jest właściwie treści religijnćj ; 
niedawno podając czytelnikom inną rozprawę tegoż samego au- 
tora i w podobnejże materyi, uprzedziliśmy już dlaczego kwestye 
tego rodzaju uważamy za polityczne (1). Nietrzeba nato dowodów 
że w epoce terazniejszćj wszystkie zadania polityki zewnętrzaćj, 
` przezto samo iż są Ściśle związane z zadaniami socyalnemi , Mu- 
szą ostatecznie oprzeć się na zadaniu religijnem. Cokolwiek więc 
dotąd było pomijane niedbale jako sektarstwo cicho gdzieś krze- 
wiące się lub ustalone, dziś nabiera żywszego interesu. Pomiędzy 
różnemi odcieniami protestantyzmu, pietyści w Niemczech gra- 
ją niemałą rolę; a razem z filozofią niemiecką i niektóre pojęcia 
w przedmiocie wiary chrześciańskićj, wywierają wpływ na obe- 
cny ruch umysłowy w Polszcze. W poniższym artykule , szano- 
wny autor, nasz korrespondent , dobitnie odpiętnował tę gałąż 
odszczepieństwa obok zarysu głównych cech prawowierności, 
powstając ze słusznćm oburzeniem się na płoche i bez pojęcia 
rzeczy rzucanie wyrazami. Że zaś wziął do ręki pióro nie jako 
teolog albo filozof, ale jako Polak głęboko czujący w czem leży 
interes ojczyzny, można to jeszcze widzieć z następnych słów 
w liście, przy którym niniejszy artykuł nam przysłał — «Pi- 
szę — powiada — w przekonaniu, że religia i narodowość na- 
sza, sato dwie idee, dwie myśli formalnie tylko różne , a w isto- 
cie jedno i lo samo znaczenie mające. Chciałbym wykazać, że 
wszelkie usiłowania ku odrodzeniu naszemu na nic się nie 
przydadzą , trwałego owocu nie przyniosą, jeśli im religia 
przewodniczyć nie będzie. Takie mając przekonanie o religii i o 
narodowości naszćj, myślę i piszę o nich pospołu. » — Zgodnie 
zatóm i z własaćm widzeniem i z zamiarem autora artykuł po- 
niższy kładziemy w kolumnę polityki, a razem życzymy sobie 
aby to objaśnienie służyło i na potóm, ilekroć czytelnicy w tym 
oddziale Dziennika: Narodowego znajdą umieszczone rozprawy, 
na pozor zdające się roztrząsać kwestye wyłącznie religijne lub 
filozoficzne. 


Czy MOŻNA PRAWOWIERNEGO KATOLIKA PIETYSTĄA 
NAZYWAĆ? 


Odpowiedź na to pytanie zdaje się tém potrzebniejszą , iż na- 
wet sami katolicy niewahaja się braci swoich , gorliwie pracują- 
cych w winnicy Chrystusa, a. nazywać. Tak dalece, iż 
prawowierny katolik a pietysta znaczy dziś u wielu osób jedno i 
to samo. Zródłem takowego nieporozumienia i pomięszania je- 
dnego pojęcia z drugióm , jest bezwątpienia mądrość indywidu- 
alna dzisiejszego wieku, nieprzyjazna wszelkiemu życiu chrze- 


ściańskiemu, a mianowicie w Kościele katolickim objawionemu. . 


Ta to właśnie mądrość do takiego stopnia przyznała sobie nieo- 
mylność i powszechność, iż historya chrześciańska żadnój prawie 


(1) N. 68, str. 260. Czóm jest filozofia tak zwana uniwersalna, obok religii 
chrześciańskićj objawionćj. 
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w jėj obliczu powagi i wartości niema. Bo za cóż ona uważa hi- 
storyą w ogólności i w szczególności , a osobliwie historyą chrze- 
ściańską, jeśli nie za zbiór zabobonów i błędów wieków ciemnych, 
i za płód ludzi nieoświeconych podobne błędy i zabobony do 
każdego przenoszących wieku ? Zjawiska i zdarzenia bistoryczne 
mają u nićj tyle tylko znaczenia, ile jéj przyczyny tychże zjawisk 
do jakowego szczególnego celu sa potrzebne. Postępuje ona sobie 
względem historyi jak ją jéj wielki mistrz Fichte i następcy jego 
nauczyli : « Filozof chcąc wiek jakowy opisać, niepotrzebuje do- 
świadczenia, to jest niepotrzebuje historyi tegoż wieku, albowiem 
on sobie sam historya onegoż utworzyć zdolny, i to w miarę 
całości i jedności pojęć , które sobie w konsekwencyi myślenia 
o tymże wieku wyrobił » (1). Otoż takie ma znaczenie historya 
w obec mądrości indywidualnćj ! Uwalnia się ona od wszelkich 
faktów historycznych , i sama z siebie życie każdego czasu i 
miejsca utwarza. Nieświadomy bliższych zasad tejże mądrości 
nieobeznany z jéj formami łatwo pozna, iż w jéj utworach 
stałego ani prawdziwego znajdować się niemoże. To co ją z 


mionuje , są pomysły chwilowe, na powadze jakiego wyższęgy ję 8 


talentu uzasadnione, które się w umysły mnićj zdolne rozcĄb: 
dząc, fałsz i błędy po świecie roznoszą. Dla usprawiedliwieiN 
tego co wyrzekłem, postanowiłem rozebrać powyższe pytanie. 
Z czego się pokaże , że mądrość dzisiejsza indywidualna niezna 
historycznie znaczenia ani prawowiernego katolika ani piełysty, 
skoro do tych dwóch wyrażeń jedno przywiązuje pojęcie. Za- 
czóm że jéj domniemania, jakoby prawowierny katolik był pie- 
tystą, sa fałszywe i bezzasadne. 

Wiadomo że Luter idąc za popędem swćj indywidualnćj ma- 
drości, niewabał się był wyznać, że sama wiara bez uczynków do 
zbawienia wystarcza, Owszem nauczał on, żekażdy uczynek do- 
bry, jest grzechem śmiertelnym (2). Toż samo nauczali Melan- 
chton i Kalwin. Wiara przeto w Chrystusa i wiara w odkupienie 
była uważana za dostateczną do osiągnienia skutków z tegoż od- 
kupienia, i zasłużenia na usprawiedliwienie przed Bogiem. Al- 
bowiem Chrystus odkupiwszy nas, odzyskał wszystko co nam do 
zbawienia potrzebne. 1 z naszćj strony nic Bóg niewymaga tylko 
żywćj wiary w to wszystko , co Chrystus dla nas poniosł i uczy- 
nił, Bo czyliż człowiek może co dobrego zdziałać, lub cóś nadto 
do swego szczęścia przydać, co Chrystus dla niego zdziałał ? 
Zwłaszcza że czlowiek przez grzech utracił wolność , a ztad co- 
kolwiekby uczynił, byłoby chyba pozorem dobrego, niczćm rze- 
czywistćm. A nadto, jest człowiek tak dalece zawisłym od Boga, 
iż cokolwiek działa , niedziała sam, ale Bóg w nim i przez niego 
działa. Taką naukę podaje Luter o wierze, usprawiedliwieniu, 
dobrych uczynkach i wolności człowieka (3). Człowiek zatem 
podług nauki Lutra nie majac wolności, niepowinien uważać 


(1) Die Grundzüge des gegenwärtigen Zeitalters, str. 4. 5. 

(2) Assert. omn, Art. Opp. Tom 11. fol. 325, b. « Opus brnam optime factum est veniale 
peccatum. ++.» Omne opus justi damnabile est, et peccatum mortale ct judicio Dei judi- 
catur»... l. e. fol, 406. b. 407. seqq. 

(3) De serva arbitrio adv. Eras, Roterod. Opp. edit. lat. Jen. Tom III. fol. 470. fol. 
177 v... quidquid fit a nobis, non libero arbitrio , sed mera necessitate fieri, » 
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uczynków dobrych za konieczny warunek do zbawienia, i to tém | 
bardzićj, że wiara w Chrystusa, który nas od złego odkupił i 
przed Bogiem usprawiedliwił, jest do uszczęśliwienia wystarcza- 
Jaca. 

Takowe pojęcia o wewnętrznym stanie człowieka , oraz tako- 
wa nauka o odkupieniu, usprawiedliwieniu , wierze i uczynkach, 
znalazły w samych wyznawcach nauki tegoż mistrza rozliczny 
opór. lz tego jako też z innych względów, poczęły się w nićj naj- 
rozmaitsze wyrabiać sekty. Do tych sekt liczy się sekta piety- 
stów. 

Filip Jakób Spener urodzony w Rappottsweiler w Alzacyi w r. 
1635, Kaznodzieja i Senior ewangelicki w Frankforcie nad Me- 
nem, był założycielem tėj sekty. Powstawał on z zapałem prze- 
ciw powyższćj nauce Lutra, i wydał w tym celu kilka pism, a 
między niemi w r. 1675 dziełko pod tytułem : Pia desideria, 
herzliches Verlangen nach Gottgefalliger Besserung der wahren 
Ewangelischen Kirchen, w którćm starał się wykazać błędy i 
usterki wspomnianćj nauki , mianowicie co do usprawiedliwie- 
nia, tudzież jedności wiary i uczynków. A przytėm usiłował do- 
wieść, że cała budowa tejże nauki niegruntuje się na żadnćj pod- 
stawie biblijnej, że wszystkie niemal w nićj zasady nietrafiają do 
serca i umysłu, są czczemi formami bez życia i miłości , a ztąd 
żadnego pożądanego i zbawiennego wpływu na żywot doczesnyi 
wieczny wywierać niemogą. Zamierzył on bowiem temu niedostat- 
kowi stosowne podać prawidła , przez nie wiarę i uczynki do je- 
dności zbliżyć i choć w części złemu zapobiedz. Chodziło mu 
osobliwie o przywrócenie miłości do prawdziwie chrześciańskie. 
go życia, a obok tego o skrócenie rozwiązłości obyczajów mię. 
dzy wyznawcami nauki luterskićj, która się właśnie w owych 
czasach z fałszywego pojmowania wiary, usprawiedliwienia, 
wolności i uczynków znacznie rozpowszechniła. Nadewszystko 
żądał on najściślejszćj jedności między wiarą a uczynkami, bo 
uważał wiarę i uczynki społem za konieczny warunek do zbawie- 
nia. Przyznawał on człowiekowi możność wypełniania przyka- 
zań Boskich, i stawania się za łaską Boga i sprawą Ducha Świę- 
tego sprawiedliwym i świętobliwym. Te i tym podobne wyma- i 
galności były całkiem przeciwne nauce Lutra. Zasady Spenera 
stały się wkrótce po Niemczech głośne. W Berlinie, w Frank- 
forcie, w Dreznie , w Strasburgu znalazł Spener licznych zwo- 
lenników. Takićm pomyślnćm powodzeniem osłabił on znacznie 
podstawę swego Kościoła luterskiego, albowiem w umysłach re- 
ligijnych życia odpowiedniego wierze szukających, miłe i trwałe 
znalazł przyjęcie. Potępienie nauki jego przez wydzial teologiczny 
w Wittenbergu na nic się nieprzydało, owszem zachęcało tém 
bardzićj do nićj, a odstręczało od nauki reformatora ewangeli- 
ckiego. Wobecnych czasach utrzymuje się ta nauka w wielu kan- 
tonach szwajcarskich , w wielu miastach niemieckich, i niemal 
we wszystkich miejscach, gdzie się protestantyzm zawiązał. 
W Halli stała się nawet przedmiotem wykładu teologicznego. 

Lubo Spener zbliżył się w niektórych punktach do Kościoła 
powszechnego , katolickiego, był wszelakoź od czystości i całości 
nauki tegoż Kościoła bardzo daleko. O wewnętrznćm znaczeniu 
i powadze Kościola katolickiego słabe miał wyobrażenie ; i lubo 
przemawiał za żywą wiarą i uczynkami, był jednakowoż prze- 
ciwny wszelkim stałym i niewzruszonym prawidłom, objaśnia- 
jącym i utrzymującym w życiu wiarę i uczynki dobre. A co 
większa, okazywał się nieprzyjacielem naukowego pojmowania 
religii, gdyż mu się zdawało rzeczą dostateczną wierzyć i po- 
dług wiary dobrze i sziachetnie czynić. Niemiał on atoli mimo 
bystrości umysłu i chęci poprawiania obyczajów prawdziwe- 
go pojęcia ani o Kościele, ani też o czystości wiary, usprawiedli- 
wieniu , wolności i uczynkach. Co ztąd pochodziło, iż wyznawcą 


pauki Lutra być w gruncie nieprzestał, i tylko w wyżćj przyto- 
czonych punktach zmiany i poprawy żądał. Całością nauki Chry- 
stusa i nauki Kościoła apostolskiego nie był on wcale przejęty. 
Z powodu zaś nizkiego zamiłowania umiejętności teologicz- 
nych, a tém samėm z powodu niedostecznego pojęcia wolności 
umysłu ludzkiego, uczynił naukę swoją mistyczną, i w takim 
charakterze przeniosł ją na wyznawców swoich. Zaczem odłą- 
czając się pod pewnym względem od Kościoła luterskiego , nie- 
połączył się wcale z Kościołem powszechnym, owszem szło mu 
oto, ażeby sam nowy Kościoł utworzył, i nauce nowej znaczenie 
zapewnił. 

W skutek nauki Spenera potworzyły się stowarzyszenia pod 
nazwiskiem Collegia Pietatis, mające na celu połączenie wiary 
z uczynkami , a to przez prowadzenie życia bogobojnego i wie- 
rze odpowiedniego ; i ztąd członkowie tych stowarzyszeń zowią 
się Piełystami. W ścisłóm znaczeniu należą te stowarzyszenia 
do Kościoła luterskiego , i stanowią jedną z tych sekt, na które 
się ten Kościoł z powodu słabego fundamentu nauki swojćj po: 
dzielić musiał. Sekta pietystów jako głównie opierająca byt swój 
na dowolnćj nauce pojedynczego człowieka, jest pod każdym 
względem jednostronnćm , bo indywidualnem tylko pojmowa- 
niem wiary i uczynków, oraz skutków ztąd wynikających. Wpadają 
też jćj członkowie w rozmaite ostateczności, a mianowicie są 
w swych modłach pedantyczni, udawajacy, wymuszeni, często- 
kroć czczemi formami pobożności całe życie religijne zastępują- 
cy i t. p. Mimo to jest ona dziś wszelakoż najpowszechniejszą i 
najznakomitszą sektą w Kościele luterskim. Otoż taka jest w krót- 
kości historya pietyzmu, taka onego istota, forma i cel, a tćm 
samém takie rzeczywiste , bo historyczne, znaczenie pietysty. 

Inna jest wcale historya prawowiernego katolika. Katolik pra- 
wowierny trzyma się ściśle nauki Chrystusa w Kościele apostol- 
skim rozwijanćj, iw pierwotnćj czystości utrzymanćj. On postę- 
puje podług tćj nauki w wierze, miłości, wolności i przeświad- 
czeniu, a to w nadziei usprawiedliwienia się i zbawienia. On jest 
członkiem Kościoła żywego, którego sarm Jezus Chrystus Bóg ży- 
wy jest założycielem i najwyższym kapłanem, w którym nau- 
czyciel Duch Swięty mieszka i światłości naucza (1), Nie jest on 
atoli członkiem żadnej sekty, przez mądrość indywidualną utwo- 
rzonej i do jakowego szczególnego celu dążącćj. Nieinaczćj, Ko- 
ścioła katolickiego powszechnego jest sam Chrystus wiecznym 
fundamentem, na którym to fundamencie wieczna się prawda 
chrześciańska i wieczne życie chrześciańskie unosi. Innego fun- 
damentu prawdzie, innego Kościoła nikt założyć nie może, 
oprócz tego który już jest założony, który jest Jezus Chrystus (2). 
Zaczėm każdy inny Kościoł , jeśli obok Kościoła Chrystusowego 
istnieje , nie jest Kościołem chrześciańskim , jest sektą , stowa- 
rzyszeniem dowolnćm , założonćm do dopięcia szczególnego, in- 
dywidualnego, bynajmnićj zaś powszechnego i wiecznego celu. 
A jako Chrystus jest fundamentem chrześciańskiego Kościoła, 
tak jest oraz całą budową onego i celem (3). Cały zatćm Kościoł i 
wszystko co wnim jest, gruntuje się w Chrystusie (4). Bo Chrystus 
jest sprawcą żywota(5), jest pokojem naszym (6), jest początkiem 
i końcem wiary (T) , jest wreszcie drogą nową i żywą (8) do zba- 
wienia i pojednania z Ojcem niebieskim nas prowadzącą. Ten 
tedy Kościoł Chrystusowy jest najżywotniejszym obrazem histo: 
ryi objawienia Boskiego, albowiem jest przybytkiem swego załę- 


(1) Jan, 14, 16, 47, 26. 
(2) I. Kor. 3, 44. 

(3) Efez. 2, 20—22. 

(4) Kol. 2, 6, 7. 

(5) Dzieje Apostol. 3, 15, 
(6) Efez. 2, 44. 

(7) Żyd. 42, 2. 

(8) I. Jan. 1, 20, 
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życiela Jezusa Chrystusa , jest mieszkaniem Ducha Swiętego, téj 
jedynej zasady prawdziwego światła iżycia. I to jest charaktery- 


zującym Kościoł katolicki, iż w nim nieustannie jest obecny Syn | 


Boży, jako w ciele swojćm, i ciągle w nim działa Duch Swięty. 
Celem zaś tego Kościoła jest stanie się jedno z Bogiem przez 
Chrystusa w Duchu Świętym. Wszyscy należący do Kościoła 
Chrystusowego mają się stać jedno z Bogiem i między soba; a to 
w Duchu Świętym; którego Chrystus zesłał śród Kościoła swego, 
śród ludzi. Ku temu celowi postanowił Chrystus w Kościele sa- 
kramenta, tojest te wewnętrzne środki przez zewnętrzne formy 
objawiane , przez któreby się Kościoł w nieustającćj czynności 
utrzymywał, i czynnym pośrednikiem między Chrystusem a 
członkami swemi okazywał. Liczba tych sakramentów jest 
siedm. Są one pod tą liczba zwrócone na siedm głównych mo- 
mentów życia ludzkiego, na które się łaska Boga żywego rozcią- 
ga. Wszystkie zaś razem są jedną łaską Boską, jednym sakra- 
mentem całość i potrzeby życia ludzkiego obejmującym. Wszy- 
stkie też mają tylko jeden cel, ten właśnie który ma Chrystus, 
który ma Kościoł, tojest odrodzenie człowieka z grzechu, prze- 
robienie jego grzesznój natury, i przywrócenie w nim tego do- 
brego, które mu Chrystus przez swe męki i śmierć przygotował 
iw Kościele złożył. Przez tę więc łaskę, czyli przez te siedm 
sakramentów ma się całość życia ludzkiego przerabiać , od złego 
uwalniać, zdobrem jednać iw wyższe, wieczne, duchowe życie 
przemieniać. (d. c. p.) 


PAWEŁ LECHLIŃSKI. 


WIADOMOŚCI I DONIESIENIA. 


— Czytamy w Gazecie Pocztowej Fraukfortskićj pod datą 5 sier- 
pnia : 

« Donoszą że przemówienie papieża do kardynałów względem 
religijnych interesów w Rossyi, sprawiło na ambasadzie rossyjskićj 
tém głębsze wrażenie, iż nie spodziewano się aby Stolica S. ogło- 
siła ten akt przed całóm chrześciaństwem. Z tego powodu rozcho- 
dzą się nawet pogłoski że wszelkie stosunki dyplomatyczne między 
dwoma dworami mają ustać. Lękają się także odwetu i zemsty 
Rossyi na tysiącach poddanych jéj katolików. Cokolwiek bądź, ka. 
tolicy całego chrześciaństwa znajdą w przemówieniu papiezkićm 
nową rękojmię swoich interesów religijnych. » 

— List z Petersburga datowany 14 sierpnia, donosząc o zgonie 
arcybiskupa Mohylewskiego Pawłowskiego, powiada że ten prałat 
na znaczny czas przed śmiercią, zwierzał się już poufałym osobom 
ze swoich zgryzol sumienia. Dopuściwszy się powolności wymożo- 
nych na nim przez agenta rządowego przy Kollegium Rzymsko-Ka- 
tolickićm, prędko postrzegł jak to ciało, którego na pozór tylko był 
głową, brnęło coraz dalój w odszczepieństwo. Zdaje się że wstrzy- 
manie w Stolicy S., bulli potwierdzającćj go na arcybiskupstwie, 
czemu dawano za przyczynę jeden z jego nałogów, pierwszy raz 
otworzyło mu oczy; lubo bowiem przez słabość i bojaźń był uległóm 
narzędziem gabinetu rossyjskiego, sercem jednak przywiązany do 
jedności katolickićj, szanował najwyższą władzę Kościoła. W miarę 
jak zdrowie go opuszczało, głębićj czuł gorycz swego położenia, i 
można powiedzieć że skonał we łzach. W dniach blizkich śmierci, 
miał jak powiadają, gorąco pragnąć dać Ojcu Ś, wiedzieć o swoim 
żalu i gotowości do pokuty; ale ktoż mógł podjąć się przesłania 
jego pisma do Rzymu? W obecnym stanie rzeczy, po świeżćm 
przemówieniu papiezkićm i ogłoszeniu memoryału, nominacya na- 
stępcy na miejsce arcybiskupa Pawłowskiego, może wywołać tru- 
dne zajścia. Zapewne Stolica S. pozna że koncessye do niczego nie 
prowadzą, i w materyi kanonicznego ustanowienia nowego arcy- 
biskupa Mohylewskiego, zachowa tę postawę względem rządu 
Rossyi, jaką zdaje się wyraźnie przybierać. . 

— Jeden z księgarzy Paryskich, Debeeourt , oddaje do druku 


| dzieło bardzo ważne w materyi która dziś powszechnie interesuje. 
| Jestto Wykład historyczny í zupelny wypadków odnoszących się do 
stanu Kościoła w Rossyi i w Polszcze, od połowy wieku XVIligo, 
; do ostatnich czasów, napisany po niemiecku przez 7heinera z do- 
, łączeniem wielu dokumentów i aktów dyplomatycznych nigdy 
| jeszcze nie wydanych. Tłómaczenie francuzkie będzie miało na 
| początku wsięp skreślony przez hrabię Monłałemóerła, a na koń- 
cu ostatnie przemówienie papiezkie wespół z całym memoryałem 
ogłoszonym przez Stolicę S. 

— Gazeta Szłąska donosi, że miasto Ciechanow w powiecie 
Prasnyskim zgorzało zupełnie d. 20 sierpnia. 114 domów i 24 
| większych budowli stało się pastwą płomieni, 300 rodzin zostało 
| bez przytułku ; szkody w ogóle cenią na 1,000,000 zł. pol. 

— Pruska Gazela Stanu pisze : « Prezes Kommissyi Skarbowej, 

P. Radzca Tajny Fuhrman, przez publiczne ogłoszenie w dzienni- 

kach naszych donosi, że założyciele spółki na kolćj żelazną z War- 

szawy do Wiednia, oświadczyli niemożnosć prowadzenia dalćj tego 
| przedsięwzięcia. Rząd Królestwa Polskiego, w interesie akcyona- 


ryuszów nieobecnych i skarbu, który ma w tém udział, naznaczył 
kommissyą dla zrobienia obrachunku i wszystkiego co potrzeba, 
aby tę rzecz załatwić. Dalsze postanowienia rządu zajdą , skoro ta 
kommissya zda raport ze swych czynności ; tymczasem jednak bę- 
dzie płacony w terminach od każdćj akcyi procent 4ty. » 

— Listy z Rossyi donoszą, że hrabia Pahlen ma opuścić amba- 
sadę rossyjską w e Francyi; wieści zatém o powrócie jego do Pary- 
ża , okazują się być mylnemi. 

— Gazeta dugsburska, umieściła nadesłany jéj artykuł z powo- 
du manifestacyi izb angielskich za Polską, jaka miała miejsce 30 
czerwca. Artykuł ten jest półoficyalną odpowiedzią Rossyi, pełną 
twierdzeń fałszywych. 

Powiada on naprzód, że Konstytucya danaPolszcze przez cesarza 
Alexandra nigdy nie znajdowała się pod opieką traktatów z obcymi, 
zawsze była tylko sprawą wewnętrzną rządu. To najjawniejszekłam- 
stwo, bo traktat Wiedeński wyraźnie powiada : Królestwo Polskie 
będzie połączone z Rossyą węzłem konstyłucył. Znieść konstytucyą, 
zamienić Polskę w prowincyą rossyjską, jesiże to zgodnie z duchem 
i z literą traktatu Wiedeńskiego ? Powtóre, Rossya utrzymuje, że 
po rewolucyi nic więcćj nie uczyniła jak tylko to, co Austrya 
z Galicyą, a Prusy k Xięstwem Poznańskiem. Trzebaż tu jeszcze 
wykazywać różnicę, kiedy tamte państwa obowiązane dać tylko 
instytucye zgodne z duchem ich rządów, jeśli mało dały nie przy- 
najmnićj nie odjęły; Rossya zaś mająca powinność zachować oso- 
bną narodowość Polski, całkiem ją niszczy, chociaż tę powinność 
zna tak dobrze, że niszcząc nawet nie śmie do tego się przyznawać. 
Najciekawszy jest argument ostatni, że Francya'i Austrya dla za- 
chowania sobie prawa odzywania się w imię traktatu Wiedeńskie- 
go, powinny były przynajmnićj protestować przeciw detronizacyi 
Mikołaja. Cóż innego zrobiły niepotwierdzając rządu Narodowe- 
go; właśnie nawet za przyczynę tego niepotwierdzenia dawały 
Polszcze to najbardzićj, że narodowości jéj nie zbawiłyby przez 
to, a ulraciłyby prawo powoływania się do traktatów któremi jest 
zawarowana. Możnaby okazać łatwo, że jeśli nie podjęto żadnych 
usiłowań na wsparcie rewolucyi polskićj, wina w tém Anglii, a 
szczególnićj lorda Palmerstona , który uporczywie wzbraniał się 
przedsięwziąść cokolwiek, coby mogło obrazić Rossyą. 

— Dla upowszechnienia umieszczamy następne ogłoszenie, dru- 
kowane na osobnym papierze i znajome już rodakom zamieszkałym 
w Paryżu. 

cZawiadamiamy Szanownych Rodaków, iż z przyzwolenia J. M. 
X. Arcy-Biskupa Paryzkiego, rozpoczniemy dla nich nabożeństwo 
w XVII. niedzielę po świątkach (11 września), w kościele ś. Ro- 
cha w kaplicy Kalwaryi (po za wielkim ołtarzem), o godzinie 10 
z rana. Nabożeństwo to ma się odtąd odbywać regularnie co nie- 
dziela, zawsze o 10; składać się będzie teraz ze Mszy Ś. i z nauki 
w języku ojczystym. Paryż, d. 1 września R. P. 1842. X. Hiero- 
nim Kajsiewicz. X. Edward Duński. » 
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— Dzienniki zagraniczne, mianowicie niemieckie, do których 
wpływ rossyjski ma przystęp, zawierają w tych czasach wiele arty. 
kułów udzielonych, i listów z Petersburga, dotyczących pogłosek 
o powodach ciszy ponurćj, jaka nagle okryła przygotowaną uro. 
czystość 25. rocznicy carskiego wesela. Pisma te można uważać 
za wpółurzędowe odpowiedzi dziennikom angielskim i francuzkim. 
Starają się one w ogólności traktować wszystko jako plotki niego- 
dne zbijania, i chwytają się bajki o srebrnóm krześle z ukrytemi 
nożami ofiarowanćm Mikołajowi ; wzmiankę zaś o klęsce w Czer- 
kassyi chcą obracać w przycinek Anglikom, przypisując im ukucie 
tej nowiny dla postawienia czegoś podobnego obok zdarzeń w Af- 
ganistanie. Gabinet Petersburski darmo jednak usiłuje tym sposo- 
bem zamydlić oczy Europie. Bajka o krześle srebrnćm była sobie 
facecyqą dziennikarską, pu/em, ale w innych wieściach niewątpli- 
wie być musi prawda. Jeśli wojna kaukazka idzie pomyślnie, po- 
coż wysłano tam ministra wojny, xięcia Czerniszewa, żeby zreor- 
ganizował armią działającą ? Jeśli Rossya ódnósi korzyści nad 
Czerkasami, jakżeby rząd rossyjski o těm milczał ? Ponieważ 
milczy, widać że nie ma z czém się chwalić; a w wojnie żaczepnćj 
nie odnosić zwycięztwa, nie mieć wygranćj, jestto już klęska, któ- 
rój tylko ważność może być większa albo mniejsza. Podobnie i co 
do spisku wojskowego, który miał być przyczyną pomięszania 
świetnych zabaw, należy wnioskować, że nie jest utworem imagi- 
nacyi obcych. Dziennik Sun podaje następną wiadomość powziętą 
od osoby świeżo przybyłćj z Petersburga : « Pałac cesarski zdaje 
się być coraz bacznićj strzeżony; nieufuość jest posunięta do 
tego stopnia, iż nigdy niewiadomo gdzie cesacz będzie naza- 
jutrz, a warty są zmieniane co moment. Więzienia napeł- 
riają się ciągle podejrzanemi. Jednych przywożą z prowineyi, 
drugich wywożą na Sybir; śledztwo odbywa się tajemnie. Po- 
wiadają że spisek był rozgałęziony po całóm państwie. Nie 
trzeba dziwić się niewiadomości © tém zagranicą, bo przesła- 
nie listu z Rossyi wymaga bardzo pewnych i dobrze upatrzonych 
środków. » — List prywatny z Berlina donosi : « Nie było żadnego 
wybuchn ani poruszenia w Petersburgu. Historya 0 krześle sre- 
brnćm jest zmyślona ; ale co nie jest zmyśleniem , to że wiele pól- 
ków gwardyi stojących w Petersburgu albo Carskiém-Siele , nie- 
chętni rządowi starali się poburzyć. Rozdawano pieniądze, 'któ- 
rych znaczne kwoty znałeziono u żołnierzy, podoficerów i oficerów. 
Policya przyboczna carska, kierowana przez jenerał-adjutanta 
Benkendorfa, miała doniesienia od samychże spiskowych. O takieto 
doniesienie , zaszedl jak mniemają, straszny pojedynek bez świad- 
ków między dwóma oficerami, z których jeden poległ przeszyty 
kułą. Słowem spisek nie udał się, półki wierne zostały uprze- 
dzone o nim ; lud okazał się zupelnie obojętnym, albo raczćj 
zaczarowanym urokiem cara, związek był knowany w wojsku 
tylko i między szlachtą. Mogę z pewnością zaręczyć że celem 
jego było sprzątnąć Mikołaja, a wynieść na tron jego następcę 
Alexandra, który już ma lat 22. » 


Zmarli. 


— Kawecka Zofia, rodem z Ukrainy mając lat 38 umarła w do- 
mu obłąkanych w Orleanie dnia 27 kwietnia r. b. > 

— Hassford Rudolf ur. w Białymstoku r. 1808 b, kapilan wojsk 
polskich ozdobiony krzyżem złotym, umarł w Liege (w Belgii) 
w szpitalu cywilnym d. 21 maja r. b. 

— Badyński Telesfor b. kapitan piechoty korpusu jen. Roży- 
ckiego, mający lat 40, rodem z powiatu Nowogródzkiego , umarł 
w Castres (Tarn) d. 20 kwietnia r b. 

— Kamiński Michał, rodem z Sandomirskiego, b, kapitan 2. 
pół. p. l. przybyły z Ameryki gdzie lat pięć służył w morskićj 
słażbie, utonął w. rzece Łoirze niedaleko Tours. 

— Kobylański Karol, dawny uezeń szkoły podchorążych, jeden 


z tych'co w padli byli do Belwederu, umarł z choroby piersiowej | 


w Caen d. 28 czerwca r. b. 


— Lewkowicz mający lat 29 umarł nagłą śmiercią w Tuluzie 
d. 1 lipca r. b. 

— Wiśniewski Alexander, ur. w Warszawie r. 1811, umarł 
w Agen (Lot et Garonne) d. 10 lipca r, b. | 

— Szołkowski Kajetan, ur. r. 1808 w Żukowszczyźnie w po- 
wiecie Wiłkomirskim, umarł w Angoulême d. 20 lipca r. b. 

— Kossakowski Jan umarł w Havre d. 25 lipca r. b. 

— Kossowski i Strzemeczny, konduklorowie dróg i mostów 
w departamencie Lot et Garonne, umarli ostatnich dnia lipca 
w Agen. 1 

— Witkiewicz Kazimierz, powstaniec powiatu Szawelskiego, 
umarł w mieście Tours. 

— Bronikowski Antoni, podporucznik kawaleryi, dotknięty pa- 
raliżem umarł w Metz d. 25 sierpnia r. b. pochowany kosztem ro- 
daków którzy złożyli na ten cel fr. 48. (Brat zmarłego jest kondu- 
ktorem dróg i mostów w Algerze). 

— Skrobecki Albert ur. we wsi Podczoślinie w wojew. Mazo- 
wieckićm, magister obojga praw w uniwer. Warszawskim ,d. 30 
grudnia 1830 mianowany audytorem przy dywizyi piechoty jene- 
rała Rybińskiego, w czasie emigracyi od lat siedmiu już pracujący 
jako konduktor dróg i mcstów, w roku 36 życia zadał sobie śmierć 
gwałtowną d. 19 września r. b. w Orleanie. Przyczyną tćj rozpa - 
czy była sprawa pieniężna, skutkiem którćj niesłusznie posądzony 
przez swego naczelnika, odebrawszy przysłaną od niego demissyą, 
nie miał dość mocy charakteru żeby zostawić czasowi odparcie po- 
twarzy, rozpisał zaraz listy do przyjaciół, z pomiędzy których ma- 
jorowi Kosickiemu polecił urządzenie pozostałych interesów, i 
tegoż dnia rozstał się z tym światem. W listach jego kommuniko- 
wanych nam przez naszego korrespondenia , znajdujemy te smu- 
tne wyrazy: «..... O godzinie 6téj (wieczorem) odebrałem list od 
Lefranęois (Ingénieur en chef), jest on wyrokiem dla mnie, albo 
raczćj jest ostalnim powodem że opuszczam ten świat przebrzydły. 
Zycie przeplatane tylu goryczami i niesprawiedliwością ludzi jest 
niewarte aby się biedzić dłużćj na świecie. Zresztą prędzćj czy po- 
źnićj zbiżyć się trzeba do tego ostatniego kresu. Staję się ofiarą 
najpodłejszćj intrygi i złośliwości ludzkićj. Umieram spokojnie i 
niewinnie. Czas lub przypadek odkryje szatańskie spiski na moją 
exystencyą — mniejsza oto, bo ja zbyt daleko będę abym się cie- 
szył z tego odkrycia... Krew moja spadnie na moich zabójców. 
Niechciano mi wierzyć żem był niewinny; może teraz gdy stanę 
przed sądem Sprawiedliwości przedwiecznćj, zechcą uwierzyć.... 
Co do mojego pogrzebu , pochowajcie mię jak wam się będzie po- 
dobało...» Dnia 20 b. m. Polacy zamieszkali w Orleanie i w oko- 
licach, zgromadzeni prawie wszyscy, pogrzebali zwłoki nieszczę- 
śliwego bez assystencyi religijnćj. Nad grobem przemówił kapitan 
Kraczkiewicz i odczytał listy nieboszczyka wynurzające przyjacio- 
łom powod jego zgonu, które oczyszczając go z zarzutów czynio- 
nych przez ludzi, są razem strasznym dowodem , jak wzgląd tylko 
na siebie i na zdanie ludzkie, prowadzi aż do zapomnienia, że życie 
nasze jako chrześcian i jako Polaków nie należy do nas samych, 
ałe jest własnością Boga i ojczyzny, 


Z przyszłym numerem rozpoczyna się kwartał 3ci roku 
drugiego Dziennika Narodowego. Dyrekcya uprasza sza. 
nownych prenumeratorów o uiszczenie się z opłat zale. 
głych , jeśli chcą niedoświadczyć przerwy w odbieraniu 
nadal tego pisma od dnia 1go października. 


Sprostowanie. 
„W numerze przeszłym , str. 310, w liście składkujących za- 
miast : Kuliński Eustachy, żołnierz, fr. 1; być powinno : Kuliń- 
ski Eustachy podporucz. fr. 1, c. 5 
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